
GŁOS KATOLICKI
TYGODNIK WYCHODZTWA

26 (735) NIEDZIELA 30 czerwca 1974 ROK XVI

PROSIMY - WYMAGAMY - ŻĄDAMY
12 maja hr. w Krakowie, pod.cz.as

i '\1ęczsrmika,
5U’. Stanisława, Biskupa 
, Prymas Polski Siejan

nia prawdy, a obrócą się ku zmyślonym 
opowiadaniom. Ty zaś czuwaj we wszy­
stkim, znoś trudy, wykonaj dzieło Ewan-

kard. Wyszyński wyi^łosił kazanie, z 
którego podajemy obszerne fragmen­
ty’.

gelisty, pełnij swe posługiwanie” (2
Tym 4, 1-5). (...)

i dzisiaj biskupi polscy świadomi 
swej odpowiedzialności za Kościół

są 
w

stwowych. Odpowiedziano .mi, że prze­
cież i Kościołowi i biskupom, zależy na 
tym, aby Polska wzrastała w dobrobyt, 
porządek i ład. Słusznie, tak jest, bar­
dzo nam na tym zależy. Ale pamiętaj­
my, że daremnie trudzą się ci, którzy 
budują dom, jeśli Pan go nie zbuduje. 
O ile człowiek, trudzący się przez sześć
dni, nie będzie miał możności w nie­

Pasterz upominający. Wczytując się 
w żywot'świętego Stanisława, dostrze­
gamy jako istotny motyvz jego męczeń 
stwa, odczucie obowiązku pasterskiego, 
które skłaniało go do tego, że nie cof­
nął się przed upominaniem nawet króla, 
gdy ten nie liczył się z prawem Bożym. 
Taki jest bowiem obowiązek biskupa i 
kapłana katolickiego, że musi on raczej 
Boga słuchać, aniżeli ludzi, gdziekolwiek 
byliby oni postawieni, lub też gdziekol­
wiek sami by się ustawili i jakąkolwiek

Polsce, za Naród Boży, powierzony ich 
pieczy i za jego prawa w wolnej Ojczy­
źnie, zwłaszcza prawa do wiary i zdro-
wej moralności. świadom; są również
konieczności uszanowania praw społe­
cznych człowieka pracującego. Dlatego 
biskupi w licznych memoriałach, wysy

dzielę i święto sam odpocząć, jeśli nie 
będzie miała wypoczynku jego rodzina, 
wieś i miasto, jeżeli nie będzie mógł 
złożyć rąk i dziękować Bogu za to, co 
wypracował i prosić o błogosławieństwo 
na przyszłość, to taka praca ,,w świątek
i piątek” żadną miarą nie jest pracą

lanych do odpowiednich władz państ
wowych, przypominają, że katolicy w

sprawowaliby władzę, czy z mandatu
ludu, czy z własnej woli. Wobec wszy­
stkich Kościół Chrystusowy, przez Oj­
ca świętego, biskupów i kapłanów, za­
chowuje postawę nauczania, ale też i 
v/ykazywania błędów, jeżeli zajdzie po'

Polsce mają prawo do wolności religij­
nej, do kultury katolickiej, do wolności 
zrzeszenia się, stowarzyszeń pracy spo­
łecznej i kulturalnej, dobroczynnej i re­
ligijnej. O tym władze nasze są poirr

wychowawczą. Owszem, jest przemocą, 
jest iście faraońską metodą, znana już 
z opisów Księgi Wyjścia narodu izraeh
skiego z ziemi egipskiej 
woli.

i domu nie*

Napisano mi w liście: trzeba wycho­
wywać młode pokolenie w szacunku do

formowane w licznych
które do nich kierujemy. (...)

mernoriaiach.
pracy. Odpowiadam:
przez sześć dni tygodnia.

na to jest czas
Natomiast,

jeżeli człowiek jest oderwany od wypo­

trzeba. Święty Stanisław, Biskup kra-
Kościół staje w obronie praw cz(o'

czynku, który mu się słusznie należy.

kowski, padł zaszczytna ofiarą pełnienia 
sumiennego obowiązku upominania Lu­
du Bożego i tych, którzy nim kierowali.

Nie czynił tego zuchwale. Wczytując 
się bov\/iem w Pismo święte, znajduje­
my wspaniałe upomnienia świętego Pa- 

Apostoła, i zachęty dawane umiło-

v,/ieka pracującego. Od wczesnego ran­
ka czytałem w prasie krakowskiej — 
bardzo piękne zresztą — wezwanie do

wówczas odnosi się do narzuconej mu 
(Ciąg dalszy na str. 2)

pracv. dobrowolnej oczywiście. ale
szkoda, że to właśnie dziś, a nie jutro 
i nie przez sześć dni tygodnia, v\/zorem
Boga, który
na Rodzaju — trudził się

.. jak mówi barwnie Księ-
stwarzając

wanemu uczniowi Tymoteuszowi. Oto
w drugim Liście do biskupa Tymoteu-

światy przez sześć dni, ale siódmego 
dnia odpoczął, (oklaski).

sza w rozdziale czwartym czytamy takie 
iipomnienie świętego Pawła: ,,Zaklinam

Drodzy moi! Żeby moje nauczanie
bvło swobodne, jak przystoi w wolnej

cię vi/obec Boga i .Jezusa Chrystusa, Oiczyźnie, która gwarantuje wolność
który będzie sądził żyv./ych i umarłych, 
i na Jego pojawienie się, i na Jego kró­
lestwo — - głoś naukę, nastawaj w porę

słowa, proszę was bardzo _ zaniechaj-
cie oklasków, bo chciałbym się z wami
spokoinie porozumieć. Jestem nauczy

nie w porę, w razie potrzeby wykaż
błąd, poucz, podnieś na duchu z całą
cierpliwością, ilekroć nauczasz. Przyj-
dzie bowiem chwila, kiedy zdrowej na­
uki nie będą znosili, ale według włas"

cielem prawdy Bożej, więc proszę — 
odłóżcie oklaski na później.

W tej sprawie, gdy zaczęły się mno­
żyć ,.czyny społeczne” — dziwna rzecz.

nych pożądań ponieważ ich uszy
wykonywane zawsze w niedzielę i świę- 

jak gdyby w dzień powszedni w Pol-to,
świerzbią — będą sobie mnożyli nau'
czycieli. Będą się odwracali od słucha-

sce sie 
łem

ojcowało — wystosowa- 
Sfeyviednich władz parr
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Syn Człowieczy (Cięg dalszy ze str. 1)
Prawdę o Synu Człowieczym odkryli 

apostołowie: Ty jesteś Mesjaszem Bo­
żym (Łk 9, 20). Odkrył ja teolog żydow
ski, Nikodem: ..Rabbi, wiemy, że od
Boga przyszedłeś jako nauczyciel. Nikt 
bowiem nie mógłby czynić takich zna­
ków, jakie Ty czynisz, gdyby Róg nie był 
z Nim” (J 3, 2). Odkrył ją również na­
wrócony łotr: ,,Jezu, wspomnij na mnie, 
gdy przyjdziesz do swego królestwa” 
(Łk 23, 42). Odkrył ją setnik rzymski; 
patrząc na śmierć Jezusa zawołał: ..Is­
totnie, człowiek ten byt sprawiedliwy” 
(tk 23, 47).

Wielu chciało zostać uczniami Jezu-

,,Kiedy Chrystus włącza się do tra­
dycji i dziedzictwa proroków izraelskich, 
kiedy naucza: .,Błogosławieni ubodzy”, 
to z pewnością nie chcc usprawiedli­
wiać panującego porządku niesprawie­
dliwości”. Przecież wyraźnie mówi pod 
adresem bogatych: ,,Biada wam, boga­
czom, bo odebraliście już pociechę wa­
szą” (Łk 6, 24)”.

Jezus wzgardził bogactwem. Bo ,.bo­
gactwo jest rzeczywiście dla większo­
ści ludzi w skrytości ich serca przed’
miotem bałwochwalczego kultu. Gro-

sa. A przecież On nic nie obiecywał
swoim uczniom. Przeciwnie, mówił im, 
że tu na ziemi nie będą mieć łatwego
życia. Jezus z Nazaretu umiłował w
szczególny sposób ubóstwo.

Widzimy to w dzisiejszej ew'angelii.

madzenie bogactw jest wysiłkiem, któ­
ry ma wyrwać człowieka z udręki śmier­
ci, z udręki niestałości, niepewności i 
zależności; wysiłkiem, który ma go za­
bezpieczyć przed ryzykiem; poszukiwa­
niem tego, co stałe. W historii Izraela, 
tak jak ją widzieli prorocy, a zwłaszcza
Ozeasz, pierv\/otne życie koczownicze

..Pójdę za Tobą, dokądkolwiek miało szczególne znaczenie. Sytuacja

pracy z niechęcią i nienawiścią, a do
tych, którzy go do takiej pracy zmusili 
— nieufnie i podejrzliwie. W ten sposób 
władza podrywa swój autorytet w naj­
młodszym pokoleniu, które idzie w Pol 
skę przyszłości.

A więc, argument jest źle ustawuony. 
Szacunek dla pracy — słuszny i konie­
czny, zwłaszcza gdy jest tyle nadużyć 
w wypełnianiu pracy w ciągu sześciu 
dni — można w sobie wyrobić wtedy, 
gdy człowiek podejmuje pracę z tytułu 
wolności, a nie z przymusu, gwałtu i 
poczucia krzywdy. Powiedziano mi: aie 
przecież nikt nie jest zmuszony, każdy 
może iść lub nie. Na to wy sami macie 
odpowiedź z własnego, osobistego do­
świadczenia. Powdedziano również : to, 
że przecież nie cały dzień świąteczny
s pracuje, potem można iść na Mszę.
Jest to także bardzo ładne powiedziane.
Aie wyobraźmy sobie chłopca. czy

udasz” — mówi jeden ze słuchaczy Je­
zusa. Wtedy Chrystus odkrywa mu swą 
ludzką egzystencję. ,,Lisy mają nory i 
ptaki powietrzne — gniazda, lecz Syn

koczowników — to sytuacja poprzedza­
jąca usadowienie się w Kanaanie, gro-

dziewczynkę, ludzi jeszcze nie doświa­
dczonych w pracy, zwłaszcza fizycznej.

Człowieczy nie ma miejsca, gdzieby
głowę wesprzeć”. Bez dachu nad głową, 
bez kąta własnego — oto rzeczywistość 
Syna Człowieczego!

Wszechmogący i Nieogarniony staje 
się człowiekiem najbiedniejszym. Rodzi 
się w stajni betlejemskiej. Wśród ludzi
nie znalazł miejsca. ,,Nie było dl nich
miejsca w gospodzie” — przypomina
nam ewangelista (Łk 2, 7). Pracuje w
ciesielskim zawodzie, trzydzieści lat w 
Nazarecie to okres w biedzie i posłu­
szeństwie.

Potem idzie do ludzi. Najbiedniejszym
powie: ,,Błogosławieni uł-odzy. albo-
wiem do nich należy królestwo niebies­
kie” (Łk 6, 20). Dla świata takie po­
wiedzenie jest gorszące. Ludzka hierar-
chia wartości jest prosta: Bogaci są
szczęśliwi, a biedni nieszczęśliwi'

BłogosławieńSLV>zo pod adresem ubo­
gich wydawać się może szyderstv7ern. 
Na pozór wydawać się może ,,usankcjo'
nowaniem porządku opartego na nie-
sprawiedliwości, ucisku i wyzysku czło­
wieka przez człowieka. Wydawać sie to
może lekkomyślnym usprawiedliwie-
niem nędzy ofiar fałszywego stanu rze­
czy, który ciąży nad ludzkością. Może 
to być uważane za usypianie ubogich i 
dawanie im złudnej pociechy, która od­
biera im wolę wydźwignięcia się ze 
stanu nędzy, jeżeh się dają na to zła­
pać”.

madzenie ziemi i bogactw. Życie ko-
czownicze to sytuacja duchowego syna 
Abrahama, cudzoziemca i wędrowca na 
ziemi” (C. Trestontant).

Ci, którzy zaufali Synowi Człowie'
czemu, dojrzewali w różny sposób i na 
przestrzeni wieków dołączali do ,,Lysię*
cy mężczyzn i kobiet, informowanych
przez nauczanie Jezusa. Mł/ybralj dobro- 
v,/oinie i chętnie ubóstwo, aby być bar­
dziej do dyspozycji wobec stwórczego 
i przebóstVA/iającego planu jaki Jedyny 
Eióg ma w stosunku do nich i w stosun­
ku do innych ludzi. Dobrowolnie wybra­
ne ubóstwo będzie rozumiane jako wy
Zwolenie. Wyzwolenie w stosunku do
czego’ W stosunku do pokusy bałwo­
chwalstwa i śmiertelnego usadowienia 
.się __ śmiertelnie nudnego — którym
jest gromadzenie bogactw” 
montant).

łC. Tres‘

Chrystus nie żąda ..wyrzeczeni się
własności i bogactv/ po to, aby człowiek 
doszedł do próżni, do nicości. Zachęca 
On do wyrzeczenia się bogactw po to. 
aby osiągnąć nieskończenie większe bo- 
bactwo. Jezus kieruje do bytu, a nie do 
nicości”.

Roman Duda 'Mi.

Po sześciu dniach wielogodzinnego
tkwienia w szkole chcą oni troszkę od- 
pocznienia i swobody. Trudno wymagać, 
aby te dzieci zmęczone, ubrudzone fi­
zyczną pracą w niedzielę, miały jeszcze 
zapał i siły iść do kościoła

Jest to więc stvi/orzenie sytuacji przy-
musowej, która przeszkadza w wypeł
nianiu obowiązku służby Bożej a zatem
jest gwałtem sumienia. zabronionym
przez naszą Konstytucję. Wszyscy, któ­
rzy uprawiają taki wyzysk sił ludzkich, 
są zwykłymi kapitalistami, bo tamci to 
samo robili — wyzyskawali w nieskoń­
czoność ludzką pracę. Słusznie z tym
vyaiczono. chlubiąc się osiągnięciami.
że już kapitalistyczny duch wyzysku sił 
ludzkich ustał. Gorąco byśmy pragnęli
aby naprawdę ustał, aby jak to mó
wiłem w konferencjach styczniowych w 
kościele świętego Krzyża w Warszawie 
— więcej się nie odradzał

Wyczytałem dziś w prasie krakcw
skiej, że około trzystu tysięcy obywa­
teli musi się stawić — pewnie dobro- 
\,volnie — do pracy. Powiedziano też. 
że są to członkowie partii, a więc co 
tobie Prymasie do tego? Co mnie do 
tego’__To, że członek partii jest także 
człowiekiem, ma prawo dc wypoczyn­
ku i — jak mówią — jest człowiekiem 
wierzącym, a więc ma prawo do Mszy 
św. niedzielnej. On także się męczy i
pragnie zażyć spoczynku rodzinnego.
domowego, co jest jednym z zasadni 
czych postulatów wychowania domowe 
go w rodzinie. A więc, chociaż do par

I

I

i 
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tii nie należę, uważam, że jako biskup, 
nntchniony przykładem świętego Stani-

i,iawa, mam
wszystkich ludzi,

prawo upominać się o
których prawa są

ooraniczone, albo korzystanie z wolno­
ści sumienia — utrudnione.

Najimilsi’ Podobnie jak święty Paweł 
pouczał Tymoteusza i Tytusa, podobnie 
jak dał nam przykład święty biskup Sta-
nisław Szczepanowski, podobnie jak
czyniła to królowa wawelska .ladwiga. 
błogosławiona służebnica Pańska, która 
upominała się o wyzyskiwanych kmieci, 
tak i dzi.ś w Polsce musi się ktoś upo­
mnieć o człowieka pracującego, które­
go prawa — przynajmniej w niedzielę
i święta — iTiuszą być
Nie wchodzimy więc

uszanowane.
na nowe drogi

idziemy po głazach i skałach, które od
tysiąca lat zgodnie z zasadami nto-

ku, na czele Narodu. My dzisiaj również 
żądamy, aby przynajmniej dzieciom i

tam; co Pani jest? — Dwie godziny

rnJodzieży dać przykład uszanowania
praw Boga, Chrystusa i Kościoła w na­
szej Ojczyźnie.

stałam w ogonku, chciałam dla swoje­
go synka dostać małą babeczkę i nie
dostałam. — To ja Pani podaruję, bo

Kościół staje w obronie kultury na-
rodowej. (...) Dla na.s po Bogu najwięk'

właśnie dostałem. I podarowałem jej. 
Uradowała się tak, jak bym jej złota do 
kieszeni nasypał. Żeby w trzydziestym

sza miłość to Polska! Musimy po Bogu 
zacłiować i dochować wierności przede

roku Polski pracującej, tak przecież wy­
dajnie — czytajcie w gazetach! __trze-

wszystkim naszej Ojczyźnie, kulturze
ba było czekać 2 godziny na kawałek

narodowej i polskiej. Będziemy kochali 
wszystkich ludzi na świecie, ale w po­
rządku miłości. Po Bogu więc, po Jezu-
Sie Chrystusie i Matce Najświętszej,
po całym ładzie Bożym, nasza miłość 
naieży się przede wszystkim naszej Oj­
czyźnie, mowie, dziejom i kulturze, z 
której wyrastamy na polskiej ziemi. I

ciasta' A gdzie są nasze wszystkie
ciastka i chleby?! Gdzie to się wszyst­
ko podziewa?! Najtrudniej jest o kawa­
łek mięsa w święto, raczoj w piątek sie
go dostanie, a najłatwiej o śledzia w

ralności katolickiej — Kościół układa 
na ziemi polskiej, aby przez nie łłaród 
spokojnie przeszedł do przyszłość'.

W tej chwili, z tego miejsca pragnę 
skierować na razie prośbę do wszyst­
kich władz, od których to zależy, aby za­
niechały praktyk, które wcale nie pod­
noszą autorytetu władzy i nie usoosabia- 
ją do niej przychylnie. Dla dobra kierun­
ku, który .się prezentuje, należy odstą­
pić od tej praktyki, niezgodnej z potrze­
bami narodu wolnego, pracującego rze­
telnie sześć dni, aby siódmego dnia —

chociażby obwieszono na trasparen'

Wielkanoc,
Jest tu jakiś nieład, jakiś brak sza­

cunku dla własnego Narodu. Gospodar­
ka musi być narodowa, bo jest to pod*

za przykładem samego Boga — mógł
sobie odpocząć.

Kościół staje obronie wiary i miej­
sca Boga w Polsce. Podobnie do bis­
kupa katolickiego należy bronić wiary, 
miejsca Boga w Polsce i Chrystusa w 
wychowaniu dzieci i młodzieży. Biskupi 
polscy już wielokrotnie odzywali się w
tej sprawie do władz państwowych w
różnych memoriałach, protestując prze­
ciwko przemocy wychowania ateistycz"
nego i tak zwanego laickiego. Jest to
wychowanie bez Boga, bez Chrystusa, 
bez Krzyża i Ewangelii, oez Kościoła i 
Matki Najświętszej, bez życia błogosła­
wionego i uświęcającego. Gdyby stanął 
tu przed nami święty Stanisław i roze­
znał obecną naszą sytuację, uważałby 
również, że obowiązkiem biskupa jest 
to, co czytaliśmy w I iście świętego Pa­
wła; ,,Głoś naukę, nastawaj w porę nie 
w porę, wykaż błąd, poucz, podnieś na
duchu z całą cierpliwością". Czynimy
to z całą cierpliwością. Ponieważ pro­
siliśmy już raz i drugi, nie zawsze sku­
tecznie. dlatego dzisiaj żądamy. Mamy
takie samo prawo.
ław, który żądał od król

jak biskup Stanis"
■a r aby dał przy-

kład człowieka stojącego na stanowis-
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tach najrozmaitsze wezwania do miło" 
Wania wszystkich ludów i narodów, nie

stawowy obowiązek ludzi pracujących. 
Z tego co człowiek wypracuje, czerpie

będziemy temu przeciwni.
my żądali, abyśmy mogli żyć

aie będzie-
przede

wszystkim duchem, dziejami, kulturą i
mową naszej polskiej ziemi. wypraco-
wanej przez wieki życiem naszych pra­
ojców.

Stąd istnieje obowiązek obrony kul­
tury rodzimej. Jeżeli ta kultura w czymś 
cierpi, to obowiązkiem nas, biskupów, 
jest bronić ją. Do biskupów Chrystus 
powiedział; ..Idźcie i nauczajcie wszyst­
kie narody, chrzcząc je", a więc; ..Idź­
cie i nauczajcie Naród polski, chrzcząc 
go". Mamy obowiązek chrzcić i nauczac 
Naród polski oraz upominać się o usza­
nowanie naszej kultury rodzimej, naro­
dowej. abyśmy nie musieli kochać naj­
pierw wszystkich narodów, a potem do-
piero na zakończenie, czasami od świę-
ta, i Polskę.

Kościół staje w obronie

O,

wolności
ekonomicznej. Dzieci Boże' Do szeregu
praw. które trzeba uszanować, należy
również wolność gospodarcza. ekono­
miczna. Człowiek i naród mają przede
wszystkim prawo i obowiązek. pracu'
jąc dla własnej Ojczyzny, wyżywić wła­
sne dzieci i rodzinę — małą czy wiel­
ką. Im większa jest rodzina tym więk­
sze są prawa. Rodziny nasze mają 'pra­
wo do takich środków, aby boz trudu, 
w wyniku uczciwej i rzetelnej pracy ca-
loty godni owej. mogły wypełnić swoje
obowiązki. Dzisiaj patrzymy na bolesną
rzecz: oto po trzydziestu latach. w
przeddzień świąteczny ludzie tracę całe 
godziny, wystając w ogonkach po ka­
wałek chleba.

Przyszła do mnie w V''/arszawie ar"
tystka teatralna, bardzo zmęczona. Py-

zapłatę. Nawet w Starym Testamencie
napisano o zwierzętach poczciwych.
które pomagają człowiekowi w pracy :
,,Nie zawiążesz gęby wołowi młócące­
mu". A u nas najczęściej w sobotę, czy 
w przeddzień święta trzeba sobie za­
wiązać buzię, bo człowiek po ciężkiej
i trudnej pracy nie ma możności naby-
cia tego, co trzeba, by przynajmniej w 
niedzielę i święto położyć rodzinie na
stół. (...)

Wbijamy w polską ziemię głazy zasad 
moralnych i religijnych. Gdy tak mówi­
my, Drogie Dzieci Boże, to w sumieniu 
obliczamy się z postawą duchową pas­
terza krakowskiego, świętego Stanisła­
wa, który duszę swoją i życie oddał za 
owce swoje, za braci. To, co on czynił 
ongiś, nas także dzisiaj obowiązuje.

Wbijamy w ziemię polską głazy zasad 
moralnych i religijnych, po których mo­
żna bezpieczną stopą przejść do uprag­
nionej, lepszej przyszłości. Te głazy to 
Krzyż i Ewangelia, to służba Kościoła, 
miłość, ofiara i szacunek dla człowie­
ka. to obrona praw ludzkich ilekroć zaj­
dzie tego Dotrzeba. Kościół święty, i w 
dziejach ludzkości i w naszej Ojczyźnie 
jest właśnie taki. Idziemy więc po ka­
mieniach millenijnych, po tych Bożych
światłach, 
Wmjciecha,
Gniezna. Krakowa.

od Dubrawy, Mieszka 
Bolesława Chrobrego.

Wrocławia.

sw.
od 

Koło-
brzegu, od Stanisława i Jadwigi aż po 
krzyż Króla Zygmunta na Placu Zamko'
wym w Warszawie i wołamy wszyst'
kim. że trzeba raczej Boga słuchać ani­
żeli ludzi. (...)

Ks, kard, Stefan Wyszyński
Prymas Polski,

3
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W LIBERII POWSTAJE 
SEMINARIUM DUCHOWNE

Wyższe seminarium duchowne pow-
stanie wkrótce w Liberii (Afryka Za-
chodnia), gdzie kształcić się będą kan­
dydaci na przyszłych księży dia Liberii, 
Sierra Leone i Gambii. W Liberii pracu-
je obecnie tylko pięciu miejscowych
księży, a w Sierra Leone tylko trzech, 
w tym bp Ganda z Kenemy. W Gambii 
pracują tylko księża zagraniczni. Jednak 
liczba kandydatów do kapłaństwa po- 
#iodzących z tych krajów jest bardzo 
wysoka (ponad 100). Dlatego też bisku­
pi podjęli decyzję otworzenia własnego 
seminarium duchownego.

„RADIO I TELEWIZJA 
W SŁUŻBIE WIARY”

Międzynarodowe Stov'.'arzyszenie Ka­
tolickie Radia i Telewizji (UNDA) przy­
gotowuje się do mającego się odbyć vj
dniach 1'6 września br. w Dublinie
zgromadzenia generalnego. W związku 
z tym odbyło się niedawno w Rzymie 
•spotkanie komitetu wykonawczego UN- 
DA. Tematem zgromadzenia generalne­
go UND.A będzie: ,,Radio i telewizja w 
służbie wiary”.

30 LECIE ZWYCięSPJVA 
NA MONTE CASSINO

W sobotę, dnia -*8 maja, w 30 rocz-
nicę zwycięstwa polskich żołnierzy w
v\'alce o Monte Cassino, ks. bp Włady­
sław Rubin przewodniczył uroczystej
Mszy św. koncelebrowanej z 30 księż­
mi polskimi na polskim cmentarzu na 
Monte Cassino za poległych żołnierzy.
W okolicznościowym kazaniu Ks. Bis-

KATOLICKIEGO
kowe wieńce przy zniczu cmentarnym,
wokół którego widnieje napis; ,,Prze‘
chodniu powiedz Polsce, żeśmy polegli 
wierni w Jej służbie”, a również na gro­
bie gen. Władysława Andersa i arcybpa

nowienia o swoim profilu ma się opie 
rać na zasadzie pomagania Kościołowi 
powszechnemu w całej jego różnorod­
ności. Zadanie takie właściwe jest Pa-

Józefa Gawliny, 
Wojsk Polskich.
zwiedzili
Monte Cassino,

biskupa polcwego
Następnie pielgrzymi

klasztor benedyktynów na
gdzie przy relikwiach

świętych Benedykta i Scholastyki od-
mówili modlitwę o zgodę pomiędzy na-
rodami i o pokój na świecie. 

W niedzielę dnia 19 maja. prawie
wszyscy pielgrzymi i delegacje przyby­
ły do kościoła polskiego św. Stanisława 
w Rzymie, gdzie ks. bp Rubin, w konce­
lebrze ks. dr Bogumiła Lewandowskie­
go, pracownika św. Kongregacji dla Ka­
płanów i ks. Mieczysława Kowalczyka 
ze zgromadzenia Księży Chrystusow­
ców, uczestnika walk na Monte Cassi­
no, odprawił Mszę św. za polskich żoł­
nierzy poległych na wszystkich fron-
tach świata w czasie drugiej
światowej. W okolicznościowym
mówieniu Ks.

wojny 
prze-

iskup mówił o wierno-
ści Bogu w zmaganiu się o prawa Na­
rodu i o trudnościach w wyznawaniu
wiary w Polsce. Po nabożeństwie dele-
gacje byłych kombatantów złożyły
wieńce pod pamiątkowa tablicą poi-
skich jednostek wojskowych wmurowa­
ną na zewnętrznej stronie absydy koś­
cioła św. Stanisława.

kup przypominając liczne wyjątki z ka- dowej współpracy

WKŁAD KOŚCIOŁA 
W ROZWÓJ LUDZKOŚCI

Watykański sekretarz stanu ks. kard. 
J. Villot w liście do obradującej obec­
nie w Monachium V! sesji międzynaro-

na rzecz
zan śp. ks. arcybpa Gawliny, uwypuklił
ogromny wkład polskiego żołnierza

społeczno - gospodarczego
w wkład Kościoła

rozwoju 
uwypuklił

pieskiej Radzie .,Cor LInum". 
ność tej Rady nacechowana

Działa!-
jest bo-

wiem duchem wzajemnej solidarności.
DZIENNIKARZE W TAIZE

,,Czego oczekujemy od Kościoła” to
temat. nad którym obradowało
wspólnocie protestanckiej w Taize
dziennikarzy protestanckich i

we
80

katolic-
kich z Niemiec Z.achodnich. Uczestnicy 
tej dyskusji starali się ukazać przyczy
ny zmniejszenia zainteresowania mto'
dzieży dla problematyki ekumenicznej,
podczas gdy równocześnie ta sama
młodzie-ż wykazuje szczególne zaintere­
sowanie i potrzebę poszukiwania Boga
i wiary. Przedstawicieie wspólnoty w
Taize. którzy uczestniczyli w tej dysku­
sji, zgadzają się z opinią dziennikarzy
niemieckich i uważają. że należałoby
ponownie podjąć z młodzieżą dyskusję 
nad problematyką ekumeniczną.

JEZUICI W AFRYCE
Jak donosi Katolicka Agencja ^raso 

wa z Tanzanii, w krajach afrykańskich
pracuje obecnie ok. 1.300
misjonarzy. Na pierwszym

jezLiickich 
miejscu

znajduje się republika 7aire (34S jezui­
tów) następnie —■ Madagaskar (2881. 
Rodezja (160), Zambia (146). W fanza-
ni i ostatnio pięciu miejscowych jezui
tów złożyło śluby zakonne.

GRÓB ŚW. HIPOLITA
Sarkofag z prochami św. Hipolita,

męczennika III wieku, odkryła grupa ar-
cheologów rzymskich w prezbiterium
bazyliki Św. Hipolita na Isola Sacra ko'
ło Fiumicino. zdaniem naukowcóv\/.

'i

■i

a

czasie drugiej wojny ś'wiatowej w bo­
jach na wszystkich frontach świata. We 
Mszy św. wzięło udział około 500 osób.
a wśród nich przedstawiciele Włoch,
Anglii, Stanów Zjednoczonych i innych

W' popieranie rozwoju
całej ludzkości. Kościół ze swej strony 
zawsze starał się służyć postępowi na­
rodów poprzez Kościoły lokalne w po-
szczególnych krajach. Bardzo ważne
jest, by instytucje katolickie w krajach

narodów oraz delegacje kombatanckie z bogatych pomagały Kościołovji w kra-

napis na sarkofagu: .Tu spoczywa świę-

wielu krajów, szczególnie z Anglii, a
także przedstawiciele włoskich władz 
cywilnych i wojskowych i miasta Cas­
sino. Po nabożeństwie złożono pamiąt-

jach znajdujących się na drodze rozwo­
ju, ale bez narzucania im jakiejkolwiek 
formy zależności. Pomoc uwzględniają­
ca prawo Kościołów lokalnych do sta-

ty męczennik Hipolit” nie budzi wątpli­
wości, jeżeli chodzi o jego autentycz 
ność.

POWRÓT DO KRAJU MISJNONARZA
Po 40 latach pracy misyjnej w Indiach 

powrócił do Polski o. Hipolit Putek. kar­
melita bosy. Na misjach pełnił on obo­
wiązki profesora w Wyższym Diecezjal­
nym Seminarium Duchowym w diecezji 
Verapoly w Indiach.

4 GŁOS KATOLICKI
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Ciem Sowa mitra

Półprzytomny, krokiem manekina szedł naprzód. Nie do­
strzegł granicy wyznaczonej mu działki. Tego dnia w zas- 
iępstv/ie chorych oczyszczał z ziemi cebulki, sadził w na­
wiezioną glebę.

_ Co tu robisz? Precz!
_ Sadzę gladiole.
— To moja działka. Wynoś się'
__Nie wiedziałem.
__Pilnuj swego! Odejdź. Jakby strażnik zobaczył!
Biskup Kozal plącze się na spuchniętych nogach. Ucho 

rwie. Promień słońca uderza przekrwione, półślepe ze znu­
żenia oczy. Omackiem wraca ku wyznaczonej sobie działce. 
__Ojcze nasz, któryś jest w niebie...

— Przepraszam...
— Co? Kto to'?
—■ Kolega jest księdzem?

— Tak
— Podobno biskupem?
— Tak.
Twarz stojącego przed nim rozlewa się białą plamą, Tyl­

ko pasiak mgli się na ramionach, równoległe linie biegną 
w dół.

—■ Moje nazwisko Parzonko. Jestem polskim oficerem. 
Feliks Parzonko.

— Cieszę się _ szepcze osłabły, próbuje przywołać 
uśmiech na zdrętwiałe, pozbawione krwi usta. Wargi nie 
Jaja się rozciągnąć.

— Ja księdzu biskupowi pomogę. Spróbuję pomóc. Eks­
celencja tego nie wytrzyma.

. Lepiej komuś innemu. Są tu profesorowie. Ludzie
nauki...

— Ksiądz jest biskupem.
— Biskupem? Każdy może nim być... Ale profesoro-

wie... Albo ci młodzi...
—■ PoroziTiawiain z kolegami. Proszę tylko nie mówić, 

że ja...
Może to tylko złudzenie, gorączkowy sen?

Na obiad wraca jeszcze o własnych siłach do obozu. W 
szeregach próbuje opanować słabość, nie dać poznać po 
sobie. Stara się nawet rozmawiać. Jak będzie jednak wie­
czorem? Chyba go już przyniosą. Gwałtownie przypomina 
sobie kolejność stacji Drogi Krzyżowej. Mi 
przecież trzeba przygotować się na śmierć.

udaje się. A

— 24544! Pójdziesz do suszarni' Selekcja nasion.
Suszarnia to przestronny barak. Tutaj nie pada, nie wie- 

je i nie piecze słońce. Tutaj pracuje się siedząc. Można 
oprzeć łokcie o stół.

— Jesienią palimy nawet w piecu — szepcze przygod­
ny opiekun. — Tutaj ksiądz biskup odpocznie, przetrwa.

— Dlaczego pan...?
— Już dawno chciałem. Nie wiedziałem tylko, który z 

was... Na naszych blokach wierny ccś nieco.ś o postawie 
biskupa Kozala.

Feliks Parzonko przebywa w Dachau trzeci rok. Przysła- 
nc go tu po kolejnej próbie ucieczki z oflagu.

—■ Najgorsze przetrwałem — uśmiecha się. _ Sporo 
pomogli mi niemieccy komuniści. Teraz łatwiej. Staram się 
pomóc, jeśli to możliwe, wartościowym ludziom. Nie, nie 
wybieram tylko księży. Tutaj, w selekcji nasion, mam funk­
cję ,,starszego". Proszę odpoczywać, nie pracować. Ja nie 
widzę. Gdyby ktoś szedł, dam znać.

—. Było mu łatwiej niż nam. Pracował pod dachem. Opie­
kowano się nim powiedział jeden z zapytanych o bisku­
pie Kozalu. W głosie tego człowieka wyczułam żal. Jesz­
cze teraz, po tylu latach, nie mógł zapomnieć. A przecież 
mój informator przeżył, wyszedł z Dachau, pracuje, zdobył 
tytuł naukowy. Po biskupie Michale Kozalu, któremu zaz­
drości, nie zostało śladu.

Staram się odtworzyć, odnale: jego uczucia wtedy, pod
dachem na ławce, pod czujną, dobrą troską Parzonki. Zra­
zu chyba ulga. Nic żadnych refleksji. Oddech. Cisza. A po­
tem? Widział przez okno pochylone postacie konfratrów.
S-lyszał skowyt psów. wrzaski esesmanów. uderzenia,
strzały. Czy łatwo siedzieć, kiedy inni...? Mie marznąć, nie 
być bitym. Móc się modlić, przypomnieć nie tylko słowa 
Ojcze nasz, ale nawet i psalmy, nawet... odmawiać z pa­
mięci brewiarz. Ten człowiek, który pada w tej chwili, hył 
razem z nim w Lądzie. Mógł wyjechać, wtedy gdy Niemcy 
proponowali. Mógł żyć. Biskup zdecydował, że jako pro­
boszcz pozostanie, nie opuści dobrowolnie placówki. Teraz 
biskup siedzi w oknie, gdy tamten umiera. Wielu umiera.

Czy nie nękały go wyrzuty sumienia, niepewność? Czy 
w baraku, w izbie nigdy nie padło słowo wymówki albo na­
wet aluzja, że powinien był przewidzieć? Może przypadkiem 
usłyszał jakąś rozmowę, która zgasła, gdy podszedł, może 
podobne rozmowy urywały się często? Swoję postawą ska 
zał bliskich mu ludzi na Dachau...

Księża powinni być tam, gdzie i lud Boży. Ich obowiąz­
kiem jest towarzyszyć ludowi wszędzie. Ale ty znajdujesz 
się pod dachem, biskupie. Wrócisz?

Za Kościół i Ojczyznę... Ofiarował się Bogu. Bóg przyj- 
mie ofiarę, kiedy zechce. Oni wrócą, dlatego właśnie wró­
cą. A ci, którzy teraz płoną w krematorium?

Kto wie, czy ofiara w promieniach dobroci, w cieple cu- 
dziej troski nie stała się tym głębszą męką? Trudniej żyć 
ze świadomością skazania, z góry wydanego wyroku, kie­
dy nagle przebłysk nadziei, odrodzone pragnienie życia... 
Bo przecież wtedy, przy pracy pod opieką Parzonki, musia- 
ła się w nim ta nadzieja obudzić. I musiał ją zwalczyć w
tajemnicy własnej duszy uporać się z nią. powtórzyć raz
jeszcze Bogu to, co już raz, w Lądzie, zostało przyrzeczone.

— Cechowała go logika i konsekwencja. Miał olbrzymie 
poczucie odpowiedzialności — mówił ks. Kunka, mówili 
inni, nawet jego przeciwnicy.-— Budził niepokój współwię­
źniów, budził niepokój nawet pośród esesmanów. Dlatego 
znęcali się nad nim ze szczególną zawziętością, ciekawi 
reakcji, obserwowali...

Różne są wypowiedzi o biskupie Kozalu. Jedno wydaje 
się pewne. Współczesnym trudno go było zrozumieć.

Był lipiec, od kilku dni padały deszcze. Odczuli je spe­
cjalnie pracownicy plantacji. Pasiaki przemiękły, całodzien­
ne zajęcie w nawilgłej, gliniastej ziemi powaliło dziesiąt­
ki ludzi. Bujna ociekająca wodą zieleń utrudniała odróżnie­
nie hodowanego zioła od chwastu, często pokrywała ległe 
już bezwładne ciała, chłodząc szybko stygnące.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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lUDZIE M My o budowniczych orgar.óy/ oiiwskich
Osiem kilometrów iia zachód od

C/ TRZECI I DALSI. - Gdyby ws?.y-
sikie uiałl.eństwa
ciach ograniczyły się

w ostatnich stule-
dc posiadania

tylko dwojga dzieci, świat byłby nboż-

Gdańskci leży urocza Oliwa. Kto zwie­
dzając Gdańsk ominąłby tę miejsco­
wość, stałby się podobny do turysty.

went powierza inu l^uHowę organt u
S]’rawdzianem jednak jego nmiej.pi -j
ści będą małe organy. Wulf prąci :',c

szy o wiele słynnych postaci. Amery-
klóry będąc w Rzymie nie zobaczył

kańscy naukowcy sporządzili
wienie, z. którego wynika, że

zesta-
przy d.z.i-

siejszym haśle „nie więcej niż dwoje
dzieci”
berg, J.

nie urodziłby się Jan Guten- 
S. Bach, R. Wagner, lohn E.

Kennedy, Rembrandt, Lenin. Wszyscy 
oni urodzili się jako trzeci, lub nawet 
późniejsze dziecko.

SOO RAZY ŚMIERĆ. niedawno
zmarł iv wyniku starczego wieku szko-
cki aktor teatralny Wiliam Palmel.
Nie byłoby nic iv Zy;?? dziwnego i sen-
sacyjnego gdvby nie to,
swojej kariery artystycznej

że rr ciągu

umierał na scenie: zast rzelony .544
Palmel

ra-
zy, otruty 177 razy, topił się 4-2 razy a 
wieszany był 12 razy. Jednym słowem 
swoisty rekord.

ILYM.n AUSTRALIICZYKÓW. .Vo-
try hymn australijski ,,Advance, Aus­
tralia Fair”, który zastąpił ,,God save 
the Queen” rozpoczyna się słowanń : 
„Synowie Australii, bądźcie weseli...”.
Organizacja kobiet australijskich UW(L-

, ze słowa hymnu stanowią ,,jawną 
skryminację kobiet”. Odpowiednio

zmodyfikowatiy tekst podkreślający
rolę kobiet australijskich został prze­
kazany władzom.

NOWY PREZYDENT. - Punktualnie 
o godz. lO.ŚO w pomedzia.łek, 21 salw
armatnich z.nad brzegu Sekwany
wieściło wszvstkim

00-

wy dwudziesty w histor
Lrancuz.om, .ż no­

(lapieża... Co ściąga w okresie let-

nad nimi przez cztery lata, ivykui/.vs 
tując dla nich elementy 7w starego in

zydent Valery C
kraju, pre­

ojicjalnie
■card d’Estamg obiąi

stwa.
swoje funkcje głowy pań-

te; samej chwili w Pałacu
lizejskim nowy prezydent. ot rzyn tu­

jąc insygnia swej władzy, składał swo­
je pierwsze oficjalne oświadt
czasie którego stwierdził

•zenie. w
on m. in.:

,.Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się 
nowa era u-’ polityce Ila.ncuskiej (...I. 
Nie będę prowadz.ił jej sam. Słucham
i styszę głos narodu francuskiego, któ­
ry żądał od nas zm.ian. Dokonamy tej
z.miany razem z, nim, dla niego - takim 
jakim on jest -.y
różnorodności

wej liczbie i w swe;

książka
) Oto otwiera ste

o
czasu z jej przyprawiającymi

zawrót głowy białymi kartami”.

6

nim setki tysięcy turystów do tej pra- 
.starej miejscowości? Świątynia byłego 
tu niegdyś opactwm cysterskiego, obe­
cna katedra, zaś nade wszystko znaj­
dujące się w niej słynne na cały świat 
organy!

sirumenlu, zbudowanego jesz.cm 
czasów opata Michała Antoniego H,
kiego (1683-1703).
znajdują się w

Te małe organ\
południowym Imiispr

Jak stwierdza doskonały
Pomorza Gdańskiego prof

znawca
Gerai d

Labuda, brak dotąd w literaturze no­
wszej monografii klasztoru cystersrw 
w Oliwie. Dlatego wdele faktów z dzie-

cie (nawa poprzeczna) katedry.
W ciągu czteroletniej pracy nad iira- 

łyrni organami ma Wulf okazję przyj­
rzeć się z bliska życiu zakoimeiau. W' 
tym czasie odkrywa w sobie powoła­
nie duchowne i postanawia zostać za
konnikiem-cystersem. W roku 1762

jów opactwa tkwi
nirokach.

wciąż jeszcze w
O twórcach organów oliw-

skich też niewiele wiadomo.
raturze /najdziemy jedynie

W liie- 
kilka

szczegółów z życia Jana Wulfa: odbył 
irodróż naukową po Niemczech i Ni 
derlandach, wstąpił do klasztoru cys­
tersów oliwskich i tu jako braciszek 
buduje przez kilkadziesiąt lat najwięk-
sze jak na owe czasy, organy.. Brak
naukowej literatury sprzyja powsia-
waniu legend: przewodnicy oprowadza
jacy turystów opowiadają, że w cza-
de pierwszego koncertu organowego... 
,Wulfowi pękło z wrażenia serce”.

7 myślą o Rodakach udających się
do Kraju i do katedry oliw.skiej
koncert organowy,

na
podaję kilka nie-

spotykanych gdzie indziej szczegółóyz 
o budowniczych organów oliwskich ; 
księdzu Janie Michale Wulfie i bj-acie
Alanusie.

Wulf przychodzi na świat \v rt.ku
173.5 W' Órnecie na Warmii. Na chrzcie 
otrzymuje itnię Jan; .Michał, to jego 
imię zakonne. .Nie wiciny, gdzie Wulf 
uczy się sztuki budowy organów. Spo-
tykamy go w Gdańsku iuż jako wy­
kształconego mistrza. Zanim połejmie 
irracc przy organach oliwskich, ma już
na 
jez

swym koncie zbudowane organy u 
;uitów w Świętej f.ipce na Waimii.

Zapewne i w Gdańsku buduje lub re­
peruje organy, ale żadne tego todzaju 
szczegóły nie zachowały się do naszych 
czas()w.

Konwent oliwski.
umiłowania muzyki.
1748, za rządów

który słynie
uznaje w

z
roku

opaia Jacka Rybiń-

gany za niewystarczające.
pr7.ypus7.c7.ać należy.
wówczas dobrą renomą

cieszy się
skoro kon-

wstępuje 
rozpoczyna

do klasztoru oliwskiego i 
nowicjat. Dnia 22 stycznia

j76.3 r. sporządza testament, przezna­
czając jedną połowę swych majętno.'-
ci klasztorowi oliwskiemu. drugi)
—• swymi krewnym. Strój świecki wraz 
z kw'ota 200 florenów' które zdepono­
wał bvł w Gdańsku, przekazuje swe­
mu. bratu : 100 florenów, które był rr.a 
winien klasztor oliwski za zbudr-wanii'
małych organów, zatrzymuje
bie. Studia
odbywa, moim zdaniem.

dla sic
f i lozo.Hczno-teologicziie

na jpi'awdn-
podobniei w samej Oliwie, gdzie już 
od roku 1739 istnieje tJliwska Akade­
mia Teologiczna, założona przez prze
ora Yvo Powedera (Roweder pełni

* iwwi . i > *
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skiego (1740-1782), dotychczasowe or-
Wuh jak

Ri

t
Organy w Oliwia.
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funkcje przeora w latach 1738-1754).
Po czterech latach studiów,
]761, przyjmuje Wulf 
diakonatu; święcenia
otrzymuje

w roku
święcenia sub- 
zaś kapłańskie

dopiero po dziewięciu la-
tach, w roku 1776. Wulf rna wówczas
41 lat. Jest kapłanem. a nie bracisz-
kiem zakonnymi, jak się o nim przyję­
ło mówić w dotychczasowej literatu-

T zestawienia dat widzimy, że zacbo- 
ó.d tu znacza rozpiętość czasu: od za-
kończenia nowicjatu
święceń subdiakonatu

do
mijają

przyjęcia
cztery

lata; od subdiakonatu do święceń ka-
płańskich
7.C względu na prace 
wielkich organów,

aż dziewięć lat! Zapewne
przy

Wulf musia^
budowie

nie­
jednokrotnie przerywać swoje studia.

ram do owalnych obrazów wiszących 
W' nawie głównej.

W MB

Migawki emigracyjne
POLSKA

^1

1I
I
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Budowę wielkich organów rozpoczyna
zaraz po zakończeniu nowicjatu i po­
święca jej około 2.5 lat życia. W mię-
dzyczasie odbywa podr
czech i Niderlandach

j?o Nietn-

ni:
celem zapozn

się z najnowsza sztuk,ą budowy te-
go instrumentu. W roku 1788, w’ setną 
rocznicę zbudowania wielkiego ołtarza
w świątyni opackiej w Oliwie, jest
wreszcie gotowm wiekopomne dzi&lo. 
Wulf ma prawo do dumy: wielkie or-
gany oliwskie należą bowiem do czo-
łówki najsłynniejszych organów świa-
tai

-Nie jest prawdą, że Wulf umarł 
Włażenia, słuchając pierwszej gry

2.
na

zbudowanym przez siebie instrumen-
cie. Żyje w klasztorze oliwskim jesz­
cze przez 19 lat i umiera dnia 11 mar­
ca 1807 r. jako 72-letni kapłan-zakon­
nik konwentu oliwskiego. Wśród płyt 
nagrobnych katedry oliwskiej nie na­
potkałem. żadnej, która wskazywałaby 
na prochy pośmiertne wielkiego mis-
trza. Pochowano go zapewne w zbudo-
wanej przez opala Hackiego krypcie,
w której od końca XVII w.
zakonnicy oliwscy znaleźli
SW! go wiecznego spoczynku.

wszyscy 
miejsce

Wulf zbudował tylko mechanizm
rganowy. Cała zaś oprawa zewnętrzna

rr ganćw, ,t.zw. ,,i’!rospeł
,.poruszaiącymi
anic^kaini .iesl

się 
dzi;

1

em

, 7.. licznymi 
,.grającymi” 
zakonników

oiiwskich: braci r i Alamiisa. Ydie-
Ic rze; posiada ich monogramy.

O życiu brata Grosa iiic nie wie-
rny. O bracie Alanusie wspomina Kro­
nika Oliwska tylko raz jeden, ale na
podstawie tej wzmianki można mu
]nzypisać autorstwo jeszcze
zabytków katedry oliwskiej:

innych 
gi ubych

'r
II"
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■
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Polska Macierz
MACIERZ SZKOLNA.

Szkolna w Wielkiej
Brytanii obchodziła w ubiegłym roku 
dwudziestolecie swej działalności. Pro­
wadzi ona obecnie lub uczestniczy w
prowadzeniu około osiemdziesięciu
szkół, do których uczęszcza 6 tysięcy 
uczniów. Ostatnio zwiększyła się zna­
cznie liczba uczniów starszych roczni-
ków. Jednocześnie odczuwa się
wykwalifikowanych kadr
skich. Jest to

brak
MazrczyczeZ-

przedmiotem troski
Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskiego, 
które przy poparciu Macierzy Szkolnej 
stara się o zorganizowanie kursów dla 
nauczycieli.

Polska Macierz. Szkolna wydaje tak-
źe podręczniki szkolne 
skim.. Podstawowy ich 
je 53 pozycje.

w języku pol- 
.estaw obejmu-

U

Owalne obrazy 
po obu stronach nawy głównej.

Kronika Oliwska podaje pod datą 19 
grudnia 1740 r., że przeor Yvo Rowe- 
der poleca bratu Alanusowi zając się
studiuni rzeźby. Wkrótce potem wy'
chodzą spod dłuta brata Alanusa ranty 
do owalnych obrazów, ufundowanych 
przez opata Hackiego pod koniec WIJ
w. Wisiały one na zewnętrznej ścianie
prezbiterium, w ambicie. 
opawtwa oliwskiego (1831),

Po kasacie 
kiedy le-

żacy opodal ko.ściół św. Jakuba prze-
znaczono do użytku gminy ewangelic-
kiej, zabrano z niego v/szystkie obrazy
i przeniesiono je do świąjtyni kiasztor-
nc', przeznaczonej teraz na kościół pa­
rafialny. Obrazy znalazły swe miejsce
na ścianach
przeniesiono też

nawy głównej. W owczas
7. imbitLi

obrazy owalne i zawieszono je i 
obrazów pochodzących z ko.ścio-la

‘.yielkie 
obok

św.
Jakuba. Na tym miejscu wisi obecnie
leszcze 7 wielkich, obrazów owalnych.
z tego na ścianie południowej trzy:

.rodze’'ie P. Jezusa, .Rozesłanie Apo-
stołóu P. Jezus i .Maryja tv otoczeniu
świętych dziewic; na
- • cztery: .Zwiastowanie,

ścianie północnej
Wniebowzię-

TEATR „ARA.PESKA'’. - Trzy lata
temu powstał w Toronto polski teatr 
studencki „Arabeska”. Zespól liczy 25 
osób i grupuje młodzież urodzoną a
p rzynajm n i ej wych owa ną w Kana-
dzie. Zespołem kieruje p. inż. Ambro-
zJewicz. Teatr korzysta częściowo z.
subwencji rządu kanadyjskiego, przy­
najmniej tv ramach ogólnej polityki 
popierania wislokulturowości.

WOWr FUNDUSZ POMOCY.
amerykańskich .środowiskach artysty-
cznych i dziennikarskich
niewielu Polaków, 
stawicieli Polonii

spotyka się
Prawie nikt z przed-
nie studiuje .477,izten-

nikarstwa. ani sztuki filmowej. Z tych 
względów. Polka z pochodzenia, Mar­
ta Visser, utworzyła fundusz popiera-
nia sztuki polsko-amerykańskiej. Zo-
stal on przeznaczony dla osób polskie­
go pochodzenia, które po ukończeniu
odpowiednich studiów
święcić się pracy 
jilm.ie czy teatrze.

w
’ chciałyby po- 
dziennikarstwie,

POLSCY LEKARZE W STA.NAC/J
'/.JEDNOCZONYCH. - Oblicza się, że 
Stanach Zjednoczonych Am. Pół. prak-
ty ku je około 15 tysięcy lekarzy pol-

cie, P. Jezus i Maryja w otoczeniu
.skiego pochodzenia. Niewielu z niclt,
ho zaledwie kilkuset należy do Związ-

świętych, P. Jezus i Maryja wręczają 
twórcom zakonów regułę. Trudno po­
wiedzieć, czy są to wszystkie obrazy 
owalne, które ufundował opat Hacki.

(Ciąg dalszy na str. 8)

ku Lekarzv Polskich ir tanach Zjed-
noczonych, ktewego prezesem jest dr
Aleksander Rytel. Do roku 1939 był on 
dyrektorem Szpitata Molskiego w War­
szawie.

7GLOS KATOLICKI



(Dokończenie ze str. 7)

Brak na to pizekazów archiwalnych.

Ks, Wulf startował do wiekopomne­
go dzieła jako budowniczy organów w 
Ornecie i małych organów oliwskich;

Wielii turvstóv’ w katedrze oliw- brał Alaniis — jako snycerz, twórca

i innych zachęcał do wewnetrzn-sj nr, 
bilizacji twierdząc, że nic tyle bisu; 
mani, ile grabieże, gwałty i ogólna rt 
grengolada są przyczyną ich porażkiI.

skiej chce zobaczyć przede wszystkim
grające i dzwoni;ice aniołki, porusza-

Pojące się gwiazdy, księżyc i słońce 
koncercie, w którym wzięły udziałwzięły
wszystkie ,.niebieskie stworzenia” wy­

.skromnych ram: a brat Gros? O nirn 
wiemy najmniej. .Mozę przyszłe bada­
nia nad dziejami i zabytkami oliwskiej 
katedry rzucą nieco światła na tę po­
stać nieznaną?

W końcu udało im się jakoś \vvin-
kriąć z. matni, do czego przyczynił się
walnie kapelan wojskowy Bertold mc

chodzą z katedry urzeczeni. Nieraz
yrspomną wielkiego mistrza Wulfa, bo 
przewodnik wymienia jego nazudsko. 
Nikt jednak nie pamięta braci Grosa

Wszystkim lodakom udającym się'V

ustanną modlitwą i węyirwałym nawo 
ływaniem do pokuty.

Bertold zwalił się półprzytorimy ze 
zmęczenia na ziemię. Dookoła wisiała

i Alanusa, a przecież poruszające się
anioły ich są dziełem. Wszyscy trzej 
są twórcami sławnego instrumentu.

Bon

do kraju, życzę odpoczynku w ojczys­
tej zagrodzie i miłych wspomnień w
czasie koncertu na słynnych organach 
oliwskich!

Ks, mgr Zygmunt !wieki.

t. O 1 d
.Anemiczny oddział

jirzeczesany głodem,
czem, stanął u podnóża

krzyżówców, 
chorobą i mic

sz.częsni pedagodzy odpowiatJali nie
zawsze ustnie. Bvwal zadumany i zdzi-

cisza nasycona zapachem, drzew mi
dalowych. Zamknął oczy i pozwohl się 
unosić kojącej błogości. Wiedział już, 
że nigdy tej krainy nie opuści.

Zakotwiczył się w r
pieczar pod sarną górą
jąc się bez reszty
Okazało się, 
szaleńców

ze w
dążących

dnej z pustych
TZ rmcl, odda-

życiu pustelniczemu, 
okolicy było więcej

samotnie acz

I

uparcie do doskonałości
w ręku. Bertold przyda; 
bratnie dusze pustelnik
indywidualność i

.9‘

z Ew.angelią 
ił jak magnes

ow. Jego silna
poczucie odpowie-

szerokiego
łańcucha gór przyodzianego w zicień, 
jakiej rycerze spod znaku krzyża daw­
no nie oglądali. Nad ledwo zaznaem- 
nymi wzniesieniami rozpierał się naj­
wyższy garb, opadający zdecydowanie

wiony. Owo zadumanie i zdzi".ienis dzialności za współbraci stały sję za-

hU. południowi. Ktoś oblatany powię­

zbliżało go do Boga pewniej i skute­
czniej niż zabiegi etatowych przewod­
ników.

Wcześnie odkrył poprzez Ewangelie 
najpiękniejszego Człowieka, który po-

i'odkiem zorganizowanego ruchu pus-
.1lelniczcgo. Został ojcem Karm.e tów;

irłICli faktycznym założycieletn,
pierwszym generałem, zatwii

tudzież
•dzonyrii

przez własnego stryja Ajmeryka. który

dział, że to słynna góra Karmel,
wiedział o sobie.

na
której prorok Eliasz przy pomocy Jah­
we zmiażdżył czterystu pięćdziesięciu 
wieszczków Baala. Informacja nie zro-

zym. Bertold uwierzy!
żę jest Synem Bo- wówczas piastował godno.śc patriai'-

Synowi Boże­ chy antiocheńskiego. Bertold pozostał

biła, na wycieńczonej 
większego wrażenia.

ęrupie wojaków
Ludzie sunęli

przed siebie uginając się pod ciężarem 
rynsztunku i ponuty'cłt przeżyć.

Kapelan w'ojskowy Bertold, mężczy-- 
zna w sile wieku o wzroku płonącym 
jak wieczna lampka, oderwał się od 
pokonanych zwycięzców i samotnie po­
dążał ku falistej zieleni tkwiącej nie­
r achonio na widnokręgu. Twarz jego
tryskała zachwytem mimo potu spły-
wającego wyraźnymi tasiemkami za
brudny ko-łnierz. Szedł jak lunatyk
wpatrzony w górę Karmel i w swoją
historię.

Brodził się w Limoges, na sarniej gra­
nicy księstwa Akwitanii i królestwa 
Francji. Jego rodzice zajmowali w dra­
binie feudalnej przedostatni szczebel, 
jeśli sirojrzeć na wspomnianą drabinę 
od dołu. Ojciec, Gwidon Malafajda, na
pewno nie był rycerzem bez skazy ja-
ko że tkw'ił po uszy w ówczesnej poli­
tyce. Matka była ponoć wnuczką kró-
la węgierskiego, z
szej histoiJi riii

:ze.go zresztą dla na-
'.'iele wynika. W domu

rodzinnym Bertold zadręczał nauczyli 
całymi bateriami pytań, na które nie-

8

mu i postanowił bvć z Nim. Inne wy­
darzenia jego życia były tylko konsek­
wencją tego postanowuenia. W Paryżu

acnerałem Karmelitów do śmierci.
która zaskoczyła go około roku 1195.

odbvł żmudne studia
uv.'ieńczone stopniem

teologiczne
ntiukowYiii. Po-

tern powiedział nieśmiało biskupowi,
jest gotowy, w zamian za co otrzy­

mał sakrament kapłaństwa. Nie byłby 
synem swoich czasów, gdyby nie wy­
mszył z krzyżowcami do Palestyny.
Nigdy nie miał przekonania do obna-
żonego miecza. Szedł. bo droga wło­
dła w strony rodzinne Jezusa Chrys­
tusa; szedł, bo ludzie potrzebowali ko­
goś, kto by im ciągle na nowo przypo-
niinał obiektywną hierarchie wartoś-
ci. Jego dobre oczy były często przy­
czyną wyrzutów sumienia u towarzy­
szy niedoli. Kochali ao i nienawidzili
równocześnie. Taki ,1 uż bowiem jest
los ludzi myśkicych i mocnych.

Pod Antiochią
w obliczu

ała wyprawa stanęła
niechybnej katastrofy. Z

jednej strony Turcy fanatyczni i zdy­
scyplinowani, z. drugiej zaś krzyżowcy
-- zdziesiątkowani 1 zdemoralizowani.
Bertold rozumiał, ż.c Bóg nie mógł bło-
aosławić rycerzom. którzy bardziej
przypominali hołotę z peryferii Paiy-
ża i Londynu, n

.1.
armię spod znaku

jawienia. Modhł się jednak żarliwie

Przewodnik oprowadzający dzisiaj
d(,'Iarowych turystów, żujących gurug
i pstrykaiacych kolorowe zdjęcia
('hybił trafił, po storze .ćarnble!

n.a
/a trze-

mnie sie przy ruinach pochodzącego 
z XTII wieku klasztoi u w Wadi es —
■Skib objaśniając przy tym, że 
właśnie spoczywaią szczątki doc

tutaj
zesne

folda, Such
iela Karmelitów świeteno

stwierdzenie hisroiyc^^-c-
faktu

Marian Burza.
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Teatr Akaden^leki KtJŁ sobie pytanie: feJ żyć raztim z 
li i m i".

d r u-

Studenci Katolickiego ijiiiwersjnetu
Lubelskiego, uczelni. która w Polsce

,Czas wody żywej”;
L.eish:

1971, A. Mac-

pierwsza rozpoczęła pracę po drugiej 
wojnie światowej, kontynuują stare w

•Hiob”; 1971, L. Mądzik: „Na- W dniach 21-28 kwietnia 1974 r.

Kraju tradycje 
I e a t r u.

W latach

katolickiego

19S6-196C były prooy
stworzenia normalnego teatru katolic-
id ego , którego dotąd nie mamy, przez
dzielnego kapłana Towarzystwa Chry­
stusowego, ks. Flenryka Kamirisktego.

szłv stałeBył już komplet artystów, 
w wypożyczanych sa-l',i-zedstawienia „ , .

lach w Poznaniu, organizowano obja-
zdowe występy do Ostrowa V7ielko-
polskiego, do Bydgoszczy, były plany
budowy własnego gmachu i były na to
fundusze...

A przecież
teatru nie zginęła.

tradycjei katolickiego
W skromnym za-

kresie własnej uczelni tradycję tę pod­
trzymuje Teatr Akademicki KUL.. Ak-

prze-tualną Radę Teatru stanowią: 
Andrzej Kowalski, ku­wodniczący —

i'ator — .Adam Chruszczewski oraz
Mieczysław Abramowicz, Joanna Bo-
jarska-Syrek, Janusz Malinowski, Le­
szek Mądzik.

Oto chronologiczna lista pełnospek- 
taklowych premier Teatru: 1952; wys-
lawiono ,,Kochanowski żywy”; 1953:
J. Zawieyski; ,,Prolog Misterium o
wcieleniu Słowa”; 1953: .1. Zawieyski: 
,,Rozdroże miłości”; 1954, P. Claudel;
,Zwiastowanie”;

ton: „Magia”;
,.Dziady, część 111; 19,56,

1954, G. K. Chester-
1954, A. Mickiewicz:

C. K. Mor-
wid; ,.Słodycz, hrabina Palmyra; 1956, 
7. i C. Malard: ,,Bóg żywy”; 1956, A.
Swirszczyńska'
Bernanos: ,.Dialogi

,,Orfeusz”; 1957, G.

rodzenia”; 1972, J. Lodek: ,,Człowiek 
człowiekowi...”; 1972, L. Mądzik: ,,Wie­

Teatr .Akademicki KUL przebywał we 
Freiburgu (NRF) na zaproszenie Stu-

czerza”; 1972, E.L. Masters: ,,Umarł i tlenckiego Teatru działającego przy
że Spoon River”; 1973, A.P. Buersloh: 
,,Kain i Abel”; 1973, L. Mądzik: ,,Włók-

Katholische Hochschulgemeinde tam­
tejszego Uniwersytetu. Do Freibiirga

na”.
W kwietniu br. Teatr Akademicki

KUL, Grupa ,,Ubodzy”, zaprezentował

wyjechało 21 osób. Zaprezentowano 3 
spektakle Leszka Mądzika (w jego sce­
nografii i reżyserii) z muzyką Stanis-

ciekawe przedstawienie pt.; 
— zdarzenie zrealizowane

„Upłaz” 
przez Mie-

ława Dąbka:
i ,,Ikara”. Ten ostatni

,,Wieczerzę”. ,,Włókna”
ipektakl miał

czysława Abramowicza, Romana Dok- we Freiburgu swoją prapremierę. W
tora, Marię Kadzińską, Claude’a La- ciągu trzech dni odbyło się 9 przedsta-
rouche, Wiesława Lipca, Beatę Mirow­
ską, Urszulę Schulz, Wandę Zabłocką.
Wykorzystano tu teksty Alberta
sa, Fiodora Dostojewskiego,
l..undkvista.

wień przy komplecie widzów, Po

camu-
Artura

Marii Pawlikowskiej-Jas-
norzewskiej, Sim.one Weil i wersety z 
Biblii. Na tytułowej stronie programu
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przedstawieniach miały miejsce dys­
kusje, w czasie których wyrażano za-
chwyt treścią spektakli
dzką, religijną,

głęboko lu-
mówiącą o sprawach

bliskich szczególnie człowiekowi za­
gubionemu w dzisiejszym świecie. Wy-
stęp Teatru Akademickiego KUL za
granicą stał si.ę niewątpliwie sukcesem 
zarówno zespołu, jak i autora spekta­
kli.

Ks. Jan Śliwański.

1958, T, Zawieyski:
1960, .1. Zawieyski:

karmelitanek”; 
,,Rzeka niedoli”; 
,.Lament Oreste-

„ZGODA, ZGODA...”

W roku 1954 odbyła się niezapom­
niana uroczystość ■ słynny Jubileusz
mistrza sceny polskiej, Ludwika Sol-
skiego, który ukończył 
lat.

wówczas 99

Jubilat, nestor aktorstwa polskiego.
otoczony był powszechnym szacun­
kiem i odznaczał się niezwykłą żjnvot-
nością oraz dowcipem, który przybie-
rał nieraz formy zaskakujące. Ma Ju-
bileuszu miał het
sty” Fredry,

grany IV akt ,,Zem­
w którym mistrz Solski

kreował rolę Dyndalskiego, Kurnako- 
wicz rolę Cześnika, a młody ak+or Kęs-

1960, D. Fabbri- ,,Proces Chrystu-
1961, D.C. Wilson; .,Nie ma miej-

zamieszczono czarno-biały obraz Chry­

łowicz — Wacława.
W pewnym momencie. na próbie,

sca w hotelu”; 1961, I. Hertz: .Króle-
stusa w gromadzie apostołów, wyją­

Acn; 1963, J.P. .Sartre; ,,Przy drzwiach
tek ze ,,Zbrodni i kary” Fiodora Dos-

zamkniętych”; 1964, R. Brandstaetter. 
..Dzień gniewu”: 1965, G. Green: ,,Moc 
i chwała”; 1966, T.S. Eliot: „Morder­
stwo w katedrze”; 1966, T. Różewicz: 
..Świadkowie”; 1967, Z. Herbert' ,,Ja.s- 
idnia filozofów”: 1967, C.K. Norwid:

tojewskiego i wprowadzający tekst : 
,,Czy możliwa jest wspólnota ludzka?

podszedł do młodego aktora Jubilat i 
spytał:

,.Powiedz — no mi smarkaczu, co ty 
tam mówisz na końcu?”.

Czy możliwe jest wspólne działanie
Kęstowicz

duchowe, twórcze ludzi obcychO/yy lu-
kwestia kończy si

odpowiedział. że
r słowami:

jego 
.Zgoda,

dzie są sobie obcy? Jak i po co jest
możliwe wspólne między ludźmi? Co

zgoda, a Bóg wtedy rękę poda”.
„No to ty tego nie będziesz móuńł —

,.Wanda”; 1968, Amor Dicinus; , 
tyk staropolski”; 1969, H. Boli;

.,Tryp- 
„Od-

jest istotą konstytuującą wspólne? To 
które odpowiedzi szu-są pytania, na 

kamy w dzisiejszym zdarzeniu. Pyta-

bo to ja powiem” zadecydował
mistrz Solski. „Ty jeste.ś młody, to je­
szcze niejeden raz będziesz to mówił.

jazd za godzinę”; 1969, St. Witkiewicz: 
,,Tak jako trza...”; 1970, L. Mądzik: 
„Ecce homo”; 1970, R. Brandstaetter:

nia (problemy...) istotne nie tylko dla
nas, animatorów zdarzenia.
nas, tu obecnych.

Każdy z
choć raz postawił

a ja być może - mówię to po raz os-
tatni”.

Miał w tym ■wypadku rację, ponie­
waż był to jego ostatni występ.
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DO WIADOMOŚCI CZYTELNIKÓW
Od pierwszego numeru miesiąca lioca br (nr 27)

cena ,.Głosu Katolickiego” — pojedynczego egzenr
plarza będzie yyynosiła;
we Francji — 80 cent.
w Belgii — 8 FB
w Niemczech — 50 pfg.
w Holandii — 0.5 g.
w Wielkiej Brytanii — 8 c.

Abonament roczny pozostaje ten sam do końca
1974 r. Tym, którzy z różnych powodów nie opłacili 
tgorocznej prenumeraty, przypominamy i prosimy o 
wpłacanie:
we Francji — ,,La Voix Catholigue”

CCP Paris 12.177.08.
w Belgii __ R.P. Muller Augustyn OMI, 32, bid de 
1’Yser, 6000 Charleroi, nr konta 2490.81.
w Niemczech: R.P. Ernst Drescher OM', 2945 Sande, 

Posener str. 7, nr. konta Hannover 1854.50.30''.
w Wielkiej Brytanii — Józe^ Ciemior, 4’’ Brackley Rd, 

London W4 2HW.
w Luksemburgu__  R.P. .Józef Adamczyk OMI, 19, rue 

du Mur, Luxembourg-Bonnevoie, nr konta 418.02.
POWODY PODWYŻKI ceny pojedynczego egzempla­
rza są wszystkim znane. Dodamy tylko, że z począt-
kiem br. cena papieru poszła w górę o 60 procent,
a z dniem 1 lipca br. papier będzie droższy jeszcze 
o 30 procent!!' A więc razem o 90 procent drożej w 
porównaniu z rokiem ubiegłym' Nie wspominamy już 
o innych artykułach drukarskich... Liczymy na zrozu­
mienie, Domoc i niezmienną przyjaźii naszych Braci 
Kapłanów i Czytelników.

Na śladach Boga

Zwrotka pieśni Ojca Drwala:
Gdy szukasz Boga, popatrz na kwiaty, 
popatrz na góry i cietnny las.
Z każdej wędrówki wrócisz, bogaty 
i nową treścią wypełnisz swój czas. 
Bo cały świat jest pełen śladów Boga 
I każda rzecz, zawiera Jego myśl: 
wspaniały szczyt, błotnista wiejska 

droga 
to Jego znak, który zostawił ci.

niały widoczność nawet na długość
ręki. Chwilami w przelatujących chmu­
rach ukazywało się nagle okno pięk­
nego błękitu. Ksiądz przewodnik pocie­
szał, że może ich wielki trud się opła­
ci i góry odsłonią na przełęczy swe 
piękno.

Przez Małą Korzysta dotarli na właś­
ciwy szczyt.

Wędrówki z księdzem po górach.
poniżej.

śnie przeżywali. Stłumionym głosem 
zaczął recytować słowa ze Mszy św. :
,,Święty, Święty, Święty...” 
chwycili wszyscy i razem

— Pod- 
w obliczu

nieba, gór i wiatru odali cześć Stwór-
cy: „Święty, Święty, Święty Pan Bóg
Zastępów. Pełne są niebiosa i ziemia 
chwały Twojej. Hosanna na wysokoś­
ci”.

Ks. Olgierd Massalski MJC

Modlitwa Wiernych 
na niedziele 13 zwykłą (rok C)

Wezwani do kroczenia 
sem po drogach świata..

za Chrystir 
módlmy się

wspólnie, o przyjście Bożego Królestwa
I) Za Ojca śvjiętego Pawła Vi, w ro 

cznicę jego wyboru: aby był śv/iadkiem 
Ducha wolności, którym Bóg darzy idą­
cych za Chrystusem

2) Za chrześcijan zakutych w kajda 
nach z powodu Ewangelii: aby wolni w 
głębi swej duszy mieli siłę nieść do 
końca krzyż swojego powołania.

3) Za ludzi niepewnych
słannictwa:

swego po­
aby pokonawszy egoizm

v.'kroczyli na drogę prowadzącą do Kró 
iestwa Bożego.

4) Za nas wszystkich, którzy uczest 
niczymy w miłości Chrystusa; aLyśniy
nie zdobywali naszych braci siłą. ale.
powodowani miłością, byli gotowi zaw 
sze im służyć.

Ojcze, ahy przyszło Twoje Królestwo, 
zapal nas do pracy tchnieniem Twojego 
Ducha;

aby Imię Twoje zostało uświęcone 
vjśród świata, wyzwól w nas moc roz­
głaszania go życiem;

aby się stała Twoja wola, daj nam od
wagę pójścia za Twoim Synem,
sem Chrystusem, Panem

DZIEŃ SKUPIENIA
Doroczny

Jezu
naszym.

Dzień Skupienia Bractw
Mgły i chmurv zostały Różańcowych okręgu paryskiego odb\t 

się w Zakładzie św. Kazimierza w Pa-Wokół nich płynęły obłoki.

Codzienna Msza św., wspólne przygo­
dy zbliżyły ich wzajemnie. Dobrze im 
było ze sobą. Kilka dni biwakowali na
Polanie Waksmundzkiej. Tego dnia
namówieni przez górali wyruszyli na
Krzyżne. Szli bez szlaku, pasterską
ścieżką. Początkowo droga była bardzo 
uciążliwa. Wspinali się powoli na Ko- 
szytną.

Mimo zakosów zanim dotarli na dłu­
gą grań, byli porządnie zmęczeni. Ota­
czały ich chmury i wiatr. Raz po raz 
przelatywały przez nich obłoki i zasła-

ale coraz więcej nieba obejmował ja­
sny, słońcem prześwietlony błękit. Ła­
godnym zboczem schodzili na Krzyżne, 
.‘'łońce wyraźnie odniosło zwycięstwo. 
Wypłynęło promienne i gorące na czy­
sty lazur nieba.

Szli cicho, jak w kościele. Tuż pier­
wsi dotarli na przełęcz. Stanęli onieś­
mieleni z zachwytu. Inni dołączali do 
nich. W milczeniu patrzyli na siebie, 
chłonęli całą duszą czyste i wzniosłe: 
piękno tatrzańskich szczytów.

Panującą ciszę przerwał tylko Zby 
.szek. Tak świetnie wyraził to, co wła-

ryżu. Poprzedziła go Msza śv/,, której
przewodniczył ks. Marian Zgr:e!»iv.
Dvrektor Bractw Różań('ow'vch wygło­
sił również homilię ukazującą istotny 
sens życia przepełnionego wiarą

Referaty i dyskusje koncentrowały 
się wokół roli i zadań Bractw Różan 
cowych w przeżywanym obecnie Roku 
Świętym. Obradom przewodniczył pre­
zes PZK, Hieronim Rogowski

T. Barbara Kuligowska wygłosiła re-
Cerat zatytułowany: „Potrzeba
tolstwa zorganizowanego”.

apos­
Ks. y.con

Brzezina omówił zagadnienia związane

a

i1
Ul
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/ Rokiem Świętym. ,,W wiekach ubie- 
płych uroczysto.ści Roku Świętego kon­
centrowały się w Rzymie. Obecny ju­
bileusz trwa dwa lata z tym, że naj-

Na wstępie w wielkiej sali ozdobionej
emblematami obu krajów i barwnym

pierw, tj. w roku 1974, przeżywLiny
jest ev poszczególnych Kościołach lo­
kalnych, a dopiero potem — tj. w ro-

kwieciem odbyła się ceremonia deko­
racji kilku osób madziarskim Krzyżem 
zasługi przez p. Aiadar Bakes.

Uczestnicy spotkania zasiedli do suto

ku 197.5 w Wiecznym Mieście...
zastawionych stołów.

Punkt ciężkości został położony nie na
pielgrzymki do Rzymu do grobówO"
Apostołów Piotra i Pawła i związany z 
tym jubileuszowy odpust zupełny, lecz 

na nawrócenie wewnętrzne i pojed-
nanie z Bogiem i bliźnimi”.

W godzinach popołudniowych mec.
Rudowski omawiał zagadnienia praw­
ne; oszczędności, przekazanie ich blis
kim w kraju. zapis majątkowy,...
Wszystkie te zagadnienia pan mecenas 
będzie omawiał na łamach „Głosu Ka­
tolickiego”.

Ks. dr Świetliński, S.Chr., który w 
drodze ze Stanów Zjednoczonych do
Polski, zatrzymał się na parę dni w
Paryżu, przekazał pozdrowienia Polo­
nii amerykańskiej.

Zamykając spotkanie, ks. A4arian
Zgrzebny nakreślił główne linie dzia­
łalności Bractw Różańcowych w prze­
żywanym Roku Jubileuszowym.

E.P.

przemówił
Przy deserze

imieniem gospodarzy dyr.
T. Rzewuski, podkreślając konieczność 
bliższego poznania się i łączenia wysił­
ków obu emigracji, jednako śv>/iadomych 
tysiącletniej dumnej przeszłości, bez­
miaru ofiar poniesionych przez oba na­
rody w obronie wolności i chrześcijań-
skich Fundamentów naszej cywilizacji.
jednako dziś wdzięcznych Opatrzności
za danie im, na czas ciężkiej próby.
przywódców duchowych wielkiej miary 
w osobach prymasów Józefa Mindszen- 
ty i Stefana Wyszyńskiego.

,,Wybraliśmy jak wielu innych — po­
wiedział p. Rzewuski — Francję jako 
ziemię azylu, jako naszą drugą Ojczyz­
nę. Rozpalmy tę ziemię, co bywa nam 
zimna, żarem miłości ku zniewolonym 
naszym ludom, by żywiej zabiło w niej 
serce dla Europy wolnej i pełnej z Du-
najem i Wisłą”.

Parę słów powitania po węgiersku

SPOTKANIE POLSKO-WĘGIEPSKJE 
W ST JEAN

W niedzielę 9 czerwca, jak co roku. 
Liceum Polskie nad Marną stało się 
widownią serdecznych związków łączą­
cych polską i węgierską emigrację we

skierował do zebranych znany tu poli­
glota' sekretarz Liceum mjr. 3. Berak. 
Odpowiedział w tonie nadzwyczaj ser­
decznym p. J. Szen, prezes b. powstań­
ców węgierskich we Francji.

Po obiedzie młódź, a i niektórzy star­
si, rozegrali mecz piłki nożnej, na łas-
kawie użyczonym stadionie gminnym.
Mecz zakończył się jak zwykle za.służo' 
nym zwycięstwem drużyny wychowan-

Francji.
Węgrzy przybyli tu.

ków Liceum, którzy grali pod kierun­
wracając z piel­

grzymki do pobliskiego Lezancy, gdzie
kiem p. W. Kity, choć Węgrzy nie nale­
żeli do łatwych przeciwników

spoczywa ich rodak'emigrant. później-
szy marszałek Francji J. Bercheny, przy­
jaciel naszego króla wygnańca Stanis­
ława leszczyńskiego.

Rozmowy polsko-węgiersko-francus'
kie przy podwieczorku przeciągnęły się
do wieczora.
V7 wypowiedziach gości

Trudno było nie dostrzec
węgierskich
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nuty głębokiego żalu do Ojca świętego 
za decyzję pozbawienia kard. Mindszerr 
ty godności prymasa Węgier. Któżby z 
Polaków nie podzielał tych uczuć, choć 
pojmujemy, że wyższe dobro Kościoła 
może dyktować najbardziej bolesne po­
stanowienia Stolicy Piotrowej.
St Jean 11.6.1974 r.

Uczestnik.

COMMUNIOUE
Le rassemblement annuel de TUnion

des Assocaitions de la Jeunesse Ca‘
tholigue Polonaise de France (K.S.M.P.) 
se deroulera le dimanche 30 juin a Vau- 
dricourt (pres de Bethune) dans le ca* 
dre du parć de rinternat St Gasimir.
A cette manifestation. se joindra le
Congres des Polonais en France
fetera le 25-eme anniversaire

i qui 
de sa

Fondation.
La journee debutera a 0 H 15 par le

depót de gerbei a u monument aux
morts de la Ville. Suivra un Office reli- 
gieux. a 10 H, concelebre par Monsei- 
gneur Bernacki, recteur de la Mission 
Catholigue Polonaise en France et le
Pere Marian Walensa, directeur des
K.S.M.P. Un defile des associations
cióturera la matinee.

Des 14 H 30 les K.S.M P. animeront 
le testiva! folklorigue proprement dit.
Une coLipe recompensera 
groupe.

le meilleur

Apres le spectacle, un grand bal ani- 
rne par Torchestre, les ,,Frere.s Świder­
ski' terminera cette journee.

HARCERSKA AKCJA MIŁOSIERDZIA 
na szpital trędowatych dzieci 

pp Wojcieszonek, Albi, Paimbach,
Paryż, Szaleniec, Barlin po 10 F 30.00 

p. Prtinelle, Albi 20 F i dhna
Nedyj, 70 F

dhna Budzich za kartki
dhna Jelska: J.B. 10 F, N.N. 4 F,

p. Sumcza .5 F, p. Mieloeh 2,50 F
i harcerki 28,50 F

p. Nowakowa. Fumel
p Demski, Berlin
N.N., Albi
p. Górecka, St Avold
p. T. Gmerek, Aulnay-s-Lens

Razem

90.00
35.00

50.00
40.00
36.00
19.00 

. 100 00 
100.00 

F 500.00
Suma 500 F została przekazana ks. dr

Wiśniewskiemu przez Credit Lyonnais
w Albi w dniu 28 maja.

Zbiórkę przeprowadziła dhna Wanda
Nawojska. hm, 
rand, 81000 A'bi.

17, rue CdfOspiin-Du-
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CZYTANIE !! (Gai 5 1. 13 18)

LA VOIX CATUOLIOUE
HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONAIS

13 Niedziela w cią^iii roku (Rok C)
30 czerwca 1974

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola 
do Galatów

Bracia: Ku wolności wyswobodził nas 
Chrystus. A zatem trw/aicie w niej i nie 
poddawajcie się na nowo pod jarzmo 
niewoli. Bracia, powołani zostaliście do 
wolności. Tylko nie bierzc'e tej wolnoś­
ci jako zachęty do hołdowania ciału.
wręcz przeciwnie,

Chrystus zdążający do Jerozolimy.
Do miejsca przeznaczeń. Za Nim idą
uczniowie. W Jego imię, imię Mesjasza, 
szli prorocy. Ku tej samej Jerozolimie.
Jej budowle, jej uliczki, jej życie to
symbol daru, jakim Bóg darzy człowie­
ka swoim życiem. W imię Jezusa i za

Modlitwa po Komunii
Prosimy Cię, Panie, niech boska Hos­

tia, Tobie złożona i orzez nas przyjęta, 
tak nas ożywi, abyśmy ziednoczeni wie­
czną miłością z Tobą, przynosili ovzoc 
na zawsze trwający. Przez Chrystusa.

służcie sobie wzajemnie.
miłością ożywieni

Bo całe Pra'
wo wypełnia się w tym jednym ncka- 
zie: Będziesz miłował bliźniego swego 
jak siebie samego. ,A jeśH u was jeden 
drugiego kąsa i pożera, baczcie, byście
się wzajemnie nie zjedli. Oto, czego
uczę: postępujcie według Ducha, a nie

Nim idą chrześcijanie. idziemy i my.
Drogą wolności, drogą miłości...

Ale. Ile to razy chciałbym ogniem

CZYTANIE I (1 Król 19, 16b. 19'21)
Czytanie z Księgi Królewskiej
W owych dniach: Rzekł Pan do Elia-

spełnicie pożądania ciała. iało bowiem

częstować innych. I to w imię Boga i
dla Jego dobra. Ileż to razy szukam
miejsc, które chciałbym zająć, podczas 
gdy Syn Człowieczy... Wolno ptakom i 
lisom mieć swoje schronienia. Wolno i 
mnie je posiadać, ale nie wolno zapo- 
mieć o drodze... Mam wpatrzeć się w 
Królestwo Boże, jak oracz w pług i iść 
ku Jerozolimie.
Antyfona na wejście

Wszystkie narody klaskajcie w dłonie, 
radosnym głosem wykrzykujcie Bogu.

Panie, który zostałeś posłany przez
Ojca, aby nam dać 
zmiłuj się nad nami.

Ducha wminości.

Chryste, którv przyszedłeś na świat.
aby nas wezwać do pójścia za Tobą,
zmiłuj się nad nami.

Panie, który siedzisz po prawicy Oj­
ca, aby prow'adzić świat drogami Bożej 
miłości, zmiłuj się nad nami.

4-

sza. ,,Elizeusza, syna Szałata z Abel
Mechola, nam,aścisz na proroka po tO'

do czego innego dąży niż duch, a cuch 
do czego innego niż ciało, i stąd nie ma 
między nimi zgody, tak że nie czynicie 
tego, co chcecie. Jeśli jednak pozwoli-

I

bie”. Eliasz poszedł i odnalazł Elizeu-
sza. syna Szafata, orzącego: dwanaście 
par wołów przed nim. a on przy dwuna­
stej. Wtedy podszedłszy do niego, za­
rzucił na niego swój płaszcz. Wówczas 
Elizeusz zostawił woły i pobiegłszy za 
Eliaszem, powiedział: ,,Pozwól rni uca­
łować mego ojca i moja matkę, abym 
potem poszedł za tobą!" On mu odpo­
wiedział: .,!dź i wracaj, ho po co to ci 
uczyniłem?" Wtedy powrócił do niego 
i zaraz wziął parę wotów', złożył je na

cie się prowadzić duchowi, 
dziecie się w niewoli Prawa.

nie znaj-

Alleluja (J 1, 14 i 12)
Słowo stało się ciałem i zamieszkało
wśród nas. Wszystkim tym jednak.
którzy je przyjęli, dało moc, aby się 

stali dziećmi Bożymi. Alleluja.

EWANGELIA (Łk 9, 51 62)

I

I

ofiarę, a na jarzmie wołów ugotował
ich mięso oraz dał ludziom, aby zjedli. 
Następnie wybrał się i poszedłszy za 
Eliaszem, stał się jego sługą.

Gdy dopełniał się czas wzięcia Jezu­
sa z tego świata, postanowił udać się 
do Jerozolimy i wysłał przed sobą po­
słańców. Gi wybrali się w drogę i przy-
szli do pewnego miasteczka samary

PSALM (15, 1-2a i 5. 7-10)
Resp. (5a); Ty, Panie, jesteś częścią

M od li twa
Boże.

uczyń ;łe.ć
który przez laskę przybrania.

nas dziećmi światłości.
sprayy, prns’my, abyśmy unikając mro­
ku błędów, zawsze żyli w blaskach Twej 
prawdy. Przez Pana naszego.
Modliiyja nad darami

Boże, który w swej dobroci sam za-
pevzniasz skuteczność swoim Sakra'
mentom. spraw, prosimy. aby nasze

mego dziedzictwa.
Zachowaj mnie. Boże, bo chronię się 

u Ciebie, 
mówię do Pana: ,,Tyś jest Panem moim 
nie ma dla mnie dobra poza Tobą. 
Pan częścią dziedzictwa i kielicPa 

mego:

tańskiego, by Mu przygotować pobyt. 
Nie przyjęto Go jednak, ponieważ zmie­
rzał do Jerozolimy. Widząc to, ucznio'
wie Jakub I Jan rzekli; ,,Panie czy

To właśnie Ty mój los zabezpieczasz.
fłłogosławię Panu, który dał mi rozsądek, 
bo nawet nocami upomina mnie serce. 
Stawiam sobie zawsze Pana przed oczy, 
nic mnie nie Zachwieje, bo On jest po 

mojej prav?icy.
Dlatego się cieszy moje serce, dusza 

się raduje.

chcesz, a powiemy, żeby ogień spadł 
z nieba i zniszczył ich?” Lecz On od­
wróciwszy się zabronił im. I udali się 
do innego miasteczka. A gdy szli dro­
gą, ktoś powiedział do Niego: ,,Pójdę 
za Tobą, dokądkolwiek się udasz!" Je­
zus mu odpowiedział: ,.l isy mają nory 
i ptaki powietrzne — gniazda, lecz Syn
Człowieczy nie ma miejsca. gdzie 5y

posługiwanie było godne tych świętych a ciało moje będzie spoczywać
darów. Przez Chrystusa.
Ar.tyfona na Komunię J 17, 20-21

Ojcze, za nimi proszę, aby wczyccy 
w Nas stanowili jedno, aby świat uwie­
rzył, że-ś Ty Mnie posłał — móv\ri Pan.

bezpiecznie, 
bo nie pozostawi,‘^z mojej duszy

w Szeolu, 
i nie dozw/olisz, by wierny Tobie doznał 

skażenia.

głowę mógł oprzeć". Do innego rzekł: 
..Pójdź za Mną". Ten zaś odpowiedział. 
,.Panie, pozwól mi najpierw pójść i po­
grzebać mojego ojca". Odparł mu- ..Zo­
staw umarłym grzebanie ich umarłych, 
a ty idź i głoś królestwo Boże". Jeszcze 
inny rzekł: ..Panie, chcę pójść za Tobn, 
ale pozwól mi najpierw pożegnać się z
iTiOimi w domu".
dział:

Jezus mu odpowie-
,,Ktokolwiek przykłada rękę .w

pługa, a wstecz się ogląda, nie nadai' 
się do królestwa Bożego”.

I
I


